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Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze 

Oddział „Sudety Zachodnie” Jelenia Góra 
Komisja Krajoznawcza 

Wprowadzenie 

 

Maj to zazwyczaj piękna pogoda. Nic też dziwnego, że nastraja do ruszenia w teren. 
Tym razem dzielę się wrażeniami  z muzealnego przejścia Szlakiem Hauptmannów 
oraz kolejnego spaceru historyczno-krajoznawczego, który tym razem 
poprowadziłem do kina LOT. 

Dzielę się także wrażeniami ze zlotu miłośników fotografii w Poraju, a na koniec 
zdaję relację z jubileuszu Oddziału PTTK Ziemi Jaworskiej. 

Życzę miłej lektury.                                                               Krzysztof Tęcza  

 

 

 

 

 

 

Informator 

Krajoznawczy



2 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Spis treści: 

Str.     1     Wprowadzenie  

Str.     3     Muzealne przejście Szlakiem Hauptmannów  

Str.     11    Zlot miłośników fotografii w Poraju 

Str.    16   51. spacer historyczno-krajoznawczy – do kina LOT  

Str.    21    Rok 2026 Rokiem PTTK na Dolnym Śląsku – jubileusz Oddziału PTTK  

Ziemi Jaworskiej   

 



3 

 

Muzealne przejście Szlakiem Hauptmannów 

Ponieważ bracia Hauptmannowie mieszkali w Szklarskiej Porębie, a w późniejszym 

okresie Gerhart przeprowadził się do Jagniątkowa, gdzie wybudował nowy dom, 

zważywszy na to iż w obu lokalizacjach działają muzea, połączono je szlakiem 

turystycznym koloru czarnego. Pomysłodawcą było Muzeum Karkonoskie a 

wykonawcą szlaku Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze Oddział „Sudety 

Zachodnie” w Jeleniej Górze. 

Zanim podam więcej szczegółów odnośnie szlaku zacznę od początku czyli od 

momentu kiedy bracia Hauptmannowie osiedli w Szklarskiej Porębie. Wszystko 

zaczęło się gdy ich rodzinna wycieczka w Góry Olbrzymie zawiodła ich na Złoty 

Widok. Zauroczeni piękną panoramą postanowili osiąść tu na stałe. Niemal z 

marszu udało im się nabyć dom przy dzisiejszej ulicy 11 listopada co tylko umocniło 

ich w przeświadczeniu o słuszności ich decyzji. Od razu przystąpili do przebudowy 

obiektu tak by dostosować go do swoich potrzeb. I tak już w 1891 roku mogli 

cieszyć się pięknem okolicy. Ich dom szybko stał się miejscem spotkań ludzi kultury, 

nauki i sztuki, a w rezultacie stał się zalążkiem kolonii artystycznej w mieście pod 

Szrenicą.  

 

Wszystko zdawało się sprzyjać braciom, ich kariery nabierały tępa. Ale do czasu. 

Niestety, jak to bywa w rodzinie, bracia mieli inne spojrzenie na rodzinę, 

przynajmniej na początku. Więc gdy starszy Carl wytknął młodszemu Gerhartowi 

jego pozamałżeński związek, ten obraził się i wyprowadził. Rozpoczął wówczas 

budowę okazałego domu w dzisiejszym Jagniątkowie. Wprowadził się do niego w 
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1901 roku, ale niestety nie ze swoją dotychczasową rodziną. Zamieszkał tam z nową 

partnerką, z którą dożył sędziwego wieku. Zmarł już w Polsce w roku 1946. Ze 

względu na ówczesne uwarunkowania polityczne jego żona Margareta postanowiła 

zabrać zwłoki męża by pochować go na wyspie Hiddensee. 

Jeśli chodzi o Carla Hauptmanna (1858-1921) to pozostał on w domu w Szklarskiej 

Porębie aż do swojej śmierci w 1921 roku. Zanim to jednak nastąpiło sam, wbrew 

temu co wypominał bratu, odszedł od żony, resztę życia poświęcając nowej 

małżonce. Spoczął na cmentarzu ewangelickim w Szklarskiej Porębie odprowadzony 

przez obie panie. Nie wdając się w szczegóły dodam, że w grobie obok Carla 

spoczywa Martha czyli jego pierwsza żona. 

Wyruszając Szlakiem Hauptmannów spod budynku muzeum od razu wpadamy w 

zachwyt widząc jego nagrobek autorstwa Hansa Poelziga oraz jego żony Marlene 

Poelzig, wykonany w Badeńskiej Fabryce Porcelany w Mannheim w latach 1924-25. 

Jest to blok z majoliki, okalany płomieniami, z których wzbija się ptak. Na nagrobku 

umieszczono słowa z „Dziennika” Carla Hauptmanna: 

„Ani pod różyczką, ani pod koniczynką, 
Nigdy nie zwiędnę! 
Bo każda łza uroniona, 
Sprawi, że ma trumna wypełni się krwią. 
I za każdym razem, kiedy jesteś radosny, Mą trumnę wypełnia różana woń”.  
 

Chata Izerska.  
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Carl Hauptmann przysłużył się kulturze polskiej doprowadzając poprzez swoją pracę 
nad „Chłopami” Władysława Reymonta, do otrzymania przez niego Nagrody Nobla. 
Sam nie miał tyle szczęścia, jednak trzeba przyznać, że posiadał niesamowity kunszt 
pisarski. Ułożony przez niego zbiór legend pod nazwą „Księga Ducha Gór” jest do 
dnia dzisiejszego jedną z najlepiej sprzedających się pozycji. A, że działa na 
czytelników, świadczy fakt, iż odnotowaliśmy przypadki przeprowadzenia się na 
stałe do Szklarskiej Poręby osób po jej lekturze. 
 
Aby nie przedłużać podążamy pod górkę ulicą 11 Listopada przechodząc obok domu 
o ciekawej nazwie „Do Słońca” nawiązującej do jego usytuowania. W czasach 
Hauptmannów mieściła się tu gospoda, dlatego też bracia często odwiedzali to 
miejsce. Z przekazów wiemy, że znajduje się tu źródło, z którego woda miała moc 
uzdrawiającą. 
 
Wkrótce dochodzimy do torów kolejowych i podążając wzdłuż nich, mijając stacje 
kolejową Szklarska Poręba Średnia docieramy do willi Hendricha.  
 
Dodam tylko, że to właśnie na tej stacji miały miejsce wydarzenia opisane w 
kryminale Sławka Gortycha „Schronisko, które przestało istnieć”. Nieco wcześniej 
znajduje się rampa kolejowa wykorzystana w trakcie nakręcania filmu „Jak 
rozpętałem II wojnę światową”. 
 
Hermann von Hendrich (1854-1931) był malarzem, ale nietuzinkowym. W historii 
został zapisany jako „Sagenmaler” (malarz baśni) jako że oprócz tej w Szklarskiej 
Porębie wybudował jeszcze „Halę Walpurgii” oraz „Halę Nibelungów”. Obiekt w 
Szklarskiej Porębie w 1927 roku przekazał miastu w zamian za dożywotnią rentę dla 
siebie i żony. Niestety w 1931 roku zginął pod kołami pociągu pędzącego po nasypie 
za jego domem. Do dzisiaj nie wyjaśniono czy był to nieszczęśliwy wypadek czy 
samobójstwo. Hendrich został pochowany w ogrodzie koło Hali. Niestety nie 
zachowała się tablica upamiętniająca malarza zamontowana na wielkim głazie. Do 
dnia dzisiejszego nie dotrwała również sama hala. Zachował się tylko dom malarza, 
w którym przez jakiś czas było muzeum geologiczno-przyrodnicze założone przez 
literata i naukowca dr Wilhelma Bölsche (1861-1939). 
 
Opuszczając ulicę Muzealną podążamy ulicą Ludwika Waryńskiego by skręcając w 
bok na Kamienną Górę dotrzeć do miejsca niezwykłego. Jest to ukryty w lesie 
cmentarz wyznawców słońca. Miejsce to znane jest z dwóch rzeczy, z tego że 
przyciąga pioruny i z pięknego widoku na Śnieżne Kotły. Ponieważ nie zachowało 
się tu zbyt dużo śladów po pochówkach warto przeczytać tekst umieszczony na 
obelisku. Brzmi on następująco: „Niech moje ciało nie będzie pokarmem dla 
obrzydliwego robactwa. Tylko czysty płomień może je zaszczycić. Ciągle kocham to 
ciepło i to światło, dlatego spalcie mnie, a nie pogrzebcie”. Chowano tutaj urny z 
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prochami zmarłych. Do dzisiaj zachowały się dwa nagrobki które można przypisać 
konkretnym osobom. Są to groby Marthy Schon i Hermanna Friede. 
 
Po takich przeżyciach docieramy do starego cmentarza ewangelickiego, który ze 
względu na to, że stał się miejscem pochówku artystów, naukowców, pisarzy, ale 
także przemysłowców, nazywany jest „Panteonem Karkonoszy”. Założony w 1844 
roku stał się miejscem ostatniego spoczynku zarówno dla znanych osób jak i rodzin 
związanych z przemysłem szklarskim. Znajduje się tu kaplica rodziny Preusslerów 
założycieli pierwszych hut szkła. Spoczywa tu także wspominany wcześniej Wilhelm 
Bölsche i Hanns Fechner portrecista pruskiego dworu królewskiego. Najbardziej 
jednak znanym pochowanym tu literatem jest Carl Hauptmann. Jego grób znajduje 
się na wysokości wejścia na cmentarz. 
 
Schodząc poniżej nekropolii docieramy do kościoła filialnego p.w. Niepokalanego 
Serca Najświętszej Marii Panny, w którym znajdują się obrazy Wlastimila Hofmana. 
Tuż przed kościołem znajduje się niewielki placyk na którym ustawiono wielki głaz 
zaprojektowany przez dr Przemysława Wiatera z wykonanym przez Macieja 
Wokana napisem „Tutaj był początek miasta Szklarska Poręba 1366-2010”.  
 
Najważniejszym jednak jest tu fakt otwarcia w 2024 roku Skweru im. Dr 
Przemysława Wiatera – zmarłego długoletniego kustosza Muzeum Carla i Gerharta 
Hauptmannów oraz dyrektora Muzeum Karkonoskiego. Uroczystości dokonali 
burmistrz Szklarskiej Poręby pan Paweł Popłoński, przewodniczący Rady Miasta pan 
Michał Pyrek, córka  Przemysława pani Marcelina Staniszewska-Wiater, a oprawą 
zajęli się członkowie Sudeckiego Bractwa Walońskiego.  
 
Po takich przeżyciach należy się krótki odpoczynek, w związku z tym udajemy się do 
znajdującej się tuż obok Chaty Izerskiej prowadzonej przez państwa Staniszów.  
Maciej Stanisz jest przewodnikiem sudeckim specjalizującym się w organizowaniu 
wycieczek dla młodzieży, najczęściej kolejowych. W chacie każdy znajdzie coś dla 
siebie. Można tutaj posilić się kosztując oficjalnego produktu regionalnego klucha 
izerskiego. 
 
Po relaksie ruszamy dalej w stronę Orlej Skały. Następnie skręcamy w stronę 
niezwykłego tworu geologicznego jakim jest Chybotek zwany też Głową Cukru. Jest 
to olbrzymia skała leżąca na drugiej. Można ją rozkołysać używając do tego 
dosłownie jednego palca. Oczywiście pod warunkiem, że wie się gdzie tego palca 
przyłożyć.  
 
Samo miejsce jest magiczne. To właśnie tutaj rozpoczynali swoją wędrówkę 
Walończycy wyruszający na poszukiwania. Najpierw przez tydzień pościli, następnie 
żegnali się wiedząc, ze nie wszyscy wrócą cało do domu, a następnie rozchodzili się 
w różne strony świata. Faktycznie nie wszyscy wracali do domów. Leśne ostępy 
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czasami zabierały niektórych z nich. Miejsce to znane jest także z pewnej legendy 
mówiącej o tym, że to właśnie tutaj znajduje się ukryte wejście do skarbca 
Karkonosza. Otwiera się ono tylko raz w roku w Boże Narodzenie. Kiedyś w trakcie 
otwierania się owego wejścia pewna niewiasta weszła do wnętrza a oszołomiona 
bogactwami jakie tam zobaczyła postanowiła zabrać trochę dla siebie. Wszystko 
byłoby może i dobrze ale nie przewidziała, że Karkonosz zemści się za takie 
zuchwalstwo. Otóż kiedy dotarła do domu z przerażeniem uświadomiła sobie, że 
pochłonięta pakowaniem złota zostawiła w podziemiach swoje dziecko. Szybko 
powróciła pod Chybotek ale niestety wejście do skarbca już się zamknęło. 
 

Chybotek.  
 
Od tej pory przychodziła tam codziennie w nadziei, że jednak Karkonosz zlituje się 
nad nią. Niestety tak się nie stało. Dopiero po roku, w kolejne Boże Narodzenie 
wrota się otworzyły. Niewiasta szybko wbiegła by chociaż zabrać zwłoki dziecka ale 
o dziwo okazało się, że dziecko miało się dobrze, było zdrowe i nawet urosło. 
Karkonosz bowiem się nim zaopiekował. Szczęśliwa przeprosiła Karkonosza za 
swoje zuchwalstwo obiecując że jak tylko odniesie do domu dziecko zaraz 
przyniesie z powrotem zabrane złoto. Tak się skończyła jej chęć łatwego 
wzbogacenia się. Karkonosz uświadomił jej, że nie ma cenniejszego skarbu nad 
własne dziecko. 
 
My nie czekając na otwarcie skarbca udajemy się ścieżką prowadzącą stromo w dół 
do parkingu przy wejściu do Karkonoskiego Parku Narodowego na wysokości 
Wodospadu Szklarki. Tak naprawdę wodospad znajduje się poza naszym szlakiem 
ale mydlę, że byłoby niewybaczalnym grzechem gdybym nie pokazał tego cudu 
natury uczestnikom spaceru. Ponieważ jest to dodatkowy punkt nie będę się o nim 
rozpisywał.  



8 

 

 
Teraz podążamy ścieżką wzdłuż Kamiennej. Widzimy jak po ostatnich deszczach 
woda wezbrała i pokazuje swoje górskie oblicze. Mijamy Żółte Skały i przechodząc 
mostkiem na potoku Rudnik zaczynamy piąć się pod górę by dotrzeć do miejsca 
znanego jako Zloty Widok. W roku 2020 zbudowano tutaj platformę widokową 
sfinansowaną w ramach projektu unijnego pod nazwą „Czesko-Polski Szlak 
Grzbietowy”. Przeszklony na końcu taras pozwala podziwiać zachodni kraniec 
Karkonoszy. Gdy jest pogoda widzimy tutaj Szrenicę, Łabski Szczyt, Śnieżne Kotły, 
Wielki Szyszak  ale także Wysoki Kamień w Górach Izerskich.  
 
Idąc dalej wchodzimy w piękne formacje skalne w których, jeśli mamy więcej czasu, 
odkryjemy wiele ciekawych jaskiń. Niektóre z nich zostały sztucznie podmurowane 
tworząc miejsca schronienia w razie niesprzyjającej pogody. 
 
Na wzniesieniu odkryjemy wiele kociołków. Niektóre naprawdę są wielkie. 
Największy ma prawie 1,5 metra średnicy i 0,9 metra głębokości. Jest ich tutaj 
ponad dwadzieścia.  Tak po prawdzie pierwszym człowiekiem, który je wypatrzył 
był profesor Scholtz z Wrocławia. To właśnie on pod koniec XIX wieku odkrył to 
największe w Karkonoszach skupisko tego typu obiektów i fachowo je opisał w 
karkonoskim czasopiśmie „Wędrowiec”. 
 
Schodząc z Drewniaka docieramy do Michałowic założonych według legendy przez 
trzech braci Michałów uciekinierów religijnych z Czech. Dzisiaj jest to część 
Piechowic. 
 

Złoty Widok.  
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Teraz czeka nas niezłe podejście pod Grzybowiec. Co prawda nie wchodzimy na 
sam szczyt o wysokości 750 metrów n.p.m. tylko docieramy do Polany pod 
Grzybowcem niższej o cale 40 metrów, jednak właśnie to podejście najbardziej nas 
zmęczy.  
 
Sam Grzybowiec to pierwotnie pensjonat oferujący kilkanaście miejsc noclegowych. 
Ciekawostką jest fakt, że jego właścicielem był Otto von Bismarck kanclerz Niemiec.  
 

Pomnik Hanusi.  
 
Dodam jeszcze, bo to ważne, że po drodze mijamy ciekawą skałę z umieszczonym 
na niej napisem upamiętniającym spór właścicieli działek siedliskowych z 
Schaffgotschami o zbieranie gałęzi w lasach. Napis na skale głosi: „Wzniesiono po 
uwolnieniu lasów 1901-02”. 
 
I tak oto docieramy do Jagniątkowa, w którym w latach 1901-02 Gerhart 
Hauptmann zbudował swój piękny dom nazwany ”Łąkowym Kamieniem”. To tutaj, 
jak już wspomniałem Gerhart dożył swoich dni. Niestety nie jest pochowany na 
miejscowym cmentarzu gdyż jego zona wyjeżdżając z Polski razem z dobytkiem 
zabrała zwłoki męża by pochować je na wyspie Hiddensee.  
 
Mimo iż nasze przejście Szlakiem Hauptmannów dobiegło końca to nasze spotkanie 
trwało dalej. Dalszą jego część przejęła dyrektor Muzeum Miejskiego Dom Gerharta 
Hauptmanna pani Katarzyna Soboczyńska, która całą trasę przeszła razem z nami. 
Pani dyrektor oprowadziła nas po całym obiekcie opowiadając o samym budynku, 
jego wyposażeniu jak i o życiu pisarza. Jej opowieść była pełna emocji i bardzo 
interesująca.  
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Prawdziwym zakończeniem dzisiejszego spaceru była ożywiona dyskusja przy 
ciepłej herbacie i ciasteczkach. Oczywiście wykonaliśmy sobie pamiątkowe zdjęcie 
przed pomnikiem „Hanusi”. Bez tego wycieczka nie mogłaby być uznana za odbytą. 
 
Tak jak pisałem wyżej Szlak Hauptmannów wytyczony przez znakarzy PTTK powstał 
z inicjatywy Muzeum Karkonoskiego by połączyć oba miejsca związane z życiem i 
twórczością braci Hauptmannów Carla i Gerharta. Stało się tak by umożliwić w 
ciągu jednego dnia zwiedzenie obu obiektów bez korzystania z samochodu. 
Dodatkowym walorem szlaku są piękne widoki i ciekawe miejsca odwiedzane po 
drodze. 
 

Willa „Łąkowy Kamień” w Jagniątkowie.  
 
Tym razem trafiła się bardzo zgrana grupa osób chłonących wszelkie wiadomości 
podawane w trakcie przejścia. Dziękuje za miłą atmosferę gdyż takie nastawienie 
zawsze zachęca mnie aby prowadząc wycieczkę przekazywać nie tylko suche fakty 
ale także różnego rodzaju ciekawostki i legendy. 
 
W imieniu uczestników przejścia dziękuję kierownikowi Muzeum Carla i Gerharta 
Hauptmannów w Szklarskiej Porębie, panu Łukaszowi Kwietnickiemu, za życzliwe 
przyjęcie i przybliżenie historii powstania szlaku i dyrektor Muzeum Miejskiego 
Dom Gerharta Hauptmanna pani Katarzynie Soboczyńskiej za piękne oprowadzanie 
po obiekcie. 
 
Dodam tylko, że poprowadzenie tej wycieczki również mnie sprawiło wiele radości. 
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Zlot miłośników fotografii w Poraju 

W dniach 16-17 maja 2026 roku odbył się Ogólnopolski Zlot Instruktorów i 

Sympatyków Fotografii Krajoznawczej z okazji Roku Szlaków PTTK. Ze względu na 

rangę imprezy patronat honorowy objął nad nią wójt Gminy Poraj Pani Katarzyna 

Kaźmierczak oraz Komisja Fotografii Krajoznawczej Zarządu Głównego PTTK. 

Organizatorem zlotu była Komisja Fotografii Krajoznawczej przy Oddziale PTTK w 

Poraju. 

Pierwszego dnia uczestnicy dostali jako zadanie domowe wykonać kilka ciekawych 

ujęć z trasy by wieczorem zgłosić je do konkursu. Jak się okazało nie było łatwo 

wybrać te najbardziej interesujące. Nie mniej jury poradziło sobie i autorzy 

wyróżnionych prac otrzymali stosowne puchary. 

 

Pierwszym odwiedzonym obiektem był nieczynny Zakład Produkcji Zapałek w 

Częstochowie. Jest to jedyny tego typu obiekt zachowany z całą linią produkcyjną 

na świecie. Dlatego dobrze się stało, że pojawiła się grupa osób, która zaopiekowała 

się nieczynnym od 2010 roku zakładem. Bez ich zaangażowania obiekt nie 

dotrwałby pewnie do naszych czasów.  

Zakład powstał w 1881 roku z inicjatywy Karola von Gehliga i Juliana Hucha. Była to 

pierwsza wytwórnia zapałek na ziemiach polskich. Co prawda co kilka lat zmieniali 

się jej właściciele ale była ona wciąż modernizowana. Od 1925 fabryką zarządzała 

Spółka Akcyjna podlegająca pod Polski Monopol Zapałczany.  
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W pierwszym okresie działalności zakładu miała miejsce tragedia zarejestrowana na 

taśmie filmowej jako „Pożar zapalczarni 16 czerwca 1913 roku”. Jest to jeden z 

najstarszych zachowanych polskich dokumentów filmowych. Dzisiaj można go 

obejrzeć podczas zwiedzania zakładu. 

Po II wojnie światowej przedsiębiorstwo  zostało upaństwowione i od 1951 roku 

działało jako Częstochowskie Zakłady Przemysłu Zapałczanego. W 2002 roku 

powstało tu Muzeum Produkcji Zapałek dzięki czemu możemy poznać cały proces 

produkcyjny, od przygotowania drzewa osikowego poprzez rozdrobnienie go na 

patyczki, które po stosownej obróbce i nałożeniu nań parafiny oraz masy 

zapałczanej były pakowane w pudełeczka. Wszystkie czynności były w pełni 

zmechanizowane.  

Dodam tylko, że znakiem firmowym produkowanych tu zapałek był umieszczony na 

etykiecie pudelka wizerunek czarnego kota. 

Po takich emocjach przenieśliśmy się do prywatnego Muzeum Monet i Medali św. 

Jana Pawła II. Jak się okazało jest to jedno z najnowocześniejszych muzeów na 

świecie. Nie ma w tym stwierdzeniu przesady. Do tego zarówno przewodnik jak i 

sam właściciel okazali się bardzo sympatycznymi osobami opowiadającymi nie tylko 

fakty ale przybliżającymi sam proces organizacji muzeum jak i pozyskiwania doń 

eksponatów.  

Uczestnicy zlotu z właścicielem Muzeum Monet i Medali św. Jana Pawła II.  
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Nie będę tu próbował wymyślać teorii powstania tak niezwykłego miejsca. 

Wszystko zawiera się w słowach zamieszczonych w prospekcie reklamowym: 

„Muzeum Monet i Medali Jana Pawła II jest hołdem złożonym jednemu z 

najwybitniejszych Polaków Karolowi Wojtyle, Papieżowi, który z radością przybywał 

jako pielgrzym do naszej Jasnogórskiej Pani. 

Muzeum jest votum, ofiarowanym Maryi-królowej Polski, za dar powrotu do 

zdrowia po przebytych chorobach założyciela muzeum”. 

Dodam, że muzeum oprócz monet i medali z wizerunkiem papieża posiada bogaty 

zbiór pamiątek związanych z osobą Jana Pawła II. Znajdują się tutaj relikwie 

papieskie pierwszego, drugiego i trzeciego stopnia a także kolekcja medali 

pielgrzymkowych licząca ponad 500 egzemplarzy. Ogólnie zgromadzono tutaj 

ponad 11 tysięcy eksponatów. Wśród nich można zobaczyć niezwykłe monety 

wykonane z czystego złota o wadze jednego kilograma. 

Wizyta w tym wyjątkowym miejscu musi poruszyć każdego, niezależnie od jego 

nastawienia do tematu. 

Zakończeniem pierwszego dnia był spacer po nieczynnym cmentarzu żydowskim 

określanym jako trzeci co do wielkości w Polsce. Jego początek sięga roku 1808 

kiedy to społeczność żydowska dostała zgodę na założenie nekropolii od 

administracji Księstwa Warszawskiego. Mimo przeciwności jakie napotykała 

społeczność żydowska na cmentarzu w trakcie jego funkcjonowania dokonano kilku 

tysięcy pochówków.  

W 1986 roku na wniosek Fundacji Rodziny Nissenbaumów cmentarz wpisano do 

rejestru zabytków.  Obecnie cmentarz jest bardzo zaniedbany, większość grobów 

jest zarośnięta bujną roślinnością. Niemniej przechadzając się po cmentarzu 

dostrzeżemy wiele ciekawych napisów informujących o pochowanych tu osobach, o 

ich życiu, zawodach czy osiągnięciach życiowych. Jeśli chcielibyśmy dowiedzieć się 

kto został tu pochowany utworzono kilka stron internetowych na których 

umieszczono wyniki spisów dokonane podczas prac inwentaryzacyjnych. 

Drugi dzień zlotu był nieco inny. Wynikało to przede wszystkim z dużego 

rozproszenia oglądanych obiektów jak i niezbyt sprzyjającej pogody. 

Idąc za ciosem odwiedziliśmy położony na Szlaku Kultury Żydowskiej Kirkut na 

Kierkowie, założony w 1821 roku. Nie jest on może tak duży jak ten częstochowski 
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ale możemy zobaczyć tu odnalezione podczas prac ziemnych macewy żeliwne z lat 

1880, 1886 i 1894. W Europie zachowały się podobne tylko w kilku miejscach. 

Niezwykłym miejscem w Żarkach jest Targowisko Miejskie czynne w każdą środę i 

sobotę wykorzystujące zbudowane w latach trzydziestych XX wieku stodoły z 

białego kamienia. Większość z zachowanych około 40 obiektów znajduje się w 

rękach prywatnych. Oprócz działalności handlowej organizowane są tu imprezy, 

m.in. Kupiecki Sąsiek w Żarskiej Stodole. Zabudowania posłużyły jako tło podczas 

nagrywania filmów: „Powrót wabiszczura” oraz „Młyn i Krzyż”. 

Pałac Raczyńskich w Złotym Stoku.  

Bardzo urokliwym miejscem jest łąka na wzgórzu Laskowiec z ruinami kościoła św. 

Stanisława biskupa-męczennika zbudowanym w 1782 roku z kamienia wapiennego. 

Ponoć jego fundatorem był rycerz powracający z wyprawy wojennej. Warto tutaj 
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zajrzeć gdy świeci słońce, widok na położony poniżej teren jest powalający. Miejsce 

to nazywane jest Kuestą jurajską. 

Kolejnym miejscem wartym odwiedzenia jest Złoty Potok z pałacem Raczyńskich. To 

tutaj powstała pierwsza w Europie hodowla pstrąga tęczowego założona w 1881 

roku. Obok działa Muzeum Regionalne im. Zygmunta Krasińskiego.  

Brama Twardowskiego.  

Komu mało wrażeń może podjechać do Rezerwatu „Parkowa” gdzie znajduje się 

„Brama Twardowskiego”.  Mimo iż obiekt ten ukryty jest w zieleni warto podejść 

ścieżką do samej bramy by przekonać się, że opowieść o pobycie tutaj mistrza 

Twardowskiego nie jest zmyślona. Zobaczymy tam ślady pozostawione przez 

koguta, na którym czarnoksiężnik poszybował na Księżyc. 

Według innej legendy dotyczącej kościoła św. Idziego w Zrębicach wynika, że gdy w 

na przełomie XVI/XVII wieku w okolicy panowała zaraza, na pobliskiej skale pojawił 

się ów święty i wskazując pobliskie źródło powiedział „Kto będzie pił z niego wodę i 
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czynił pokutę zostanie wyleczony”. W ramach wdzięczności wierni wznieśli na 

wzgórzu kapliczkę, która nie zachowała się do dnia dzisiejszego. Po wybudowaniu 

świątyni przeniesiono do niej obraz przedstawiający świętego umieszczając go w 

ołtarzu głównym. 

Interesującymi obiektami są klasztory: Małych Sióstr Baranka i Małych Braci 

Baranka. Jedyne takie w Polsce.  

Oczywiście w okolicach Poraju znajduje się dużo więcej ciekawych obiektów jednak 

w ramach ograniczonego czasu poznaliśmy tylko niewielką ich część. Zatem nasz 

pobyt stanowi dobry zaczątek do kolejnych przyjazdów na ta ciekawą ziemię. 

 

51. spacer historyczno-krajoznawczy – do kina LOT 

W środę 27 maja 2026 roku zaprosiłem chętnych na kolejny spacer 

historyczno-krajoznawczy organizowany przez Muzeum Karkonoskie i 

Regionalną Pracownię Krajoznawczą Karkonoszy działającą przy Oddziale 

PTTK „Sudety Zachodnie” w Jeleniej Górze. 

Tym razem na temat spotkania wybrałem historię kina w naszym mieście. 

Stosowny wykład przybliżający nam rozwój kinematografii przygotował i 

wygłosił kierownik Archiwum Państwowego we Wrocławiu Oddział w 

Jeleniej Górze dr Ivo Łaborewicz. Swoje opowiadanie zatytułował „130 lat 

ruchomych obrazów w Jeleniej Górze 1896-2026”. Jak zatem widać pierwsze 

filmy, oczywiście jeszcze nieme, mieszkańcy Jeleniej Góry oglądali niemal w 

tym samym czasie co na świecie. 

Dr Łaborewicz uświadomił nam, że kinematografia tak naprawdę została 

zapoczątkowana pod koniec 1895 roku w Paryżu kiedy to bracia Auguste i 

Louis Lumiére dali pierwszy publiczny pokaz filmu. Pierwszy pokaz filmowy 

na Dolnym Śląsku miał miejsce w 1896 roku we Wrocławskim Domu 

Koncertowym. Natomiast pierwszy pokaz filmowy w Jeleniej Górze odbył się 

11 listopada 1896 roku w Domu Koncertowym, dzisiejszym Jeleniogórskim 

Centrum Kultury („Kwadrat”). Kolejny pokaz filmowy w naszym mieście miał 

miejsce w 1897 roku w sali balowej restauracji „Kaiserhalle” przy dzisiejszej 

ulicy Krótkiej. W roku 1909 w zajedzie przy dzisiejszej ulicy Piłsudskiego 
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otwarto „Bioscop-Theater” gdzie pokazy były połączone z występami 

orkiestry miejskiej. Każdego dnia organizowano dwa przedstawienia z 

kilkunastoma filmami. W 1912 w przebudowanej sali tanecznej 

uruchomiono kinoteatr na 228 miejsc. 

Wykład o historii kinematografii prowadzi dr Ivo Łaborewicz.  

Ponieważ popularność kina wciąż rosła postanowiono wybudować w Jeleniej 

Górze kino z prawdziwego zdarzenia. Obiekt spełniający wszystkie 

nowoczesne standardy zaprojektował architekt Alfred Goetsch. Powstałe 

kino otrzymało nazwę „Capitol”. Sala widowiskowa o długości 37 metrów, 

szerokości 18 a wysokości 10 metrów została wyposażona w 520 foteli 

ustawionych na pochyłej podłodze. Dodatkowo w lożach na balkonie 

przygotowano 146 miejsc. Dzięki wyposażeniu obiektu w kanał dla orkiestry i 

sporą scenę mogły się tu odbywać koncerty i występy sceniczne. Co ciekawe 
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to obok wzniesiono budynek mieszczący biura oraz mieszkania dla obsługi 

kina.   

 

Starsi mieszkańcy Jeleniej Góry zapewne pamiętają, że w mieście działały 

cztery kina: najnowocześniejsze „LOT”, „Marysieńka” nazwana tak od 

imienia pierwszego właściciela, „Tatry” oraz „Turysta” określane jako 

najbardziej przytulne kino na Dolnym Śląsku. Przez pewien czas działało 

także kino „Śnieżka”. 

Na drugą część spotkania poprowadziłem wszystkich do kina LOT gdzie 

przyjęła nas pani Anna Martynowska-Pietrzyk zarządzająca obiektem. Już 

przy wejściu przypomniała nam gdzie znajdowało się okienko kasowe i w jaki 

sposób wchodziło się dawniej do kina po zakupieniu biletu. Dzisiaj wygląda 

to zupełnie inaczej. Także praca w kinie to już nie odbieranie z pociągu 

ciężkich kaset z filmami, przewożenie ich do kina i żmudne nakładanie na 
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aparat projekcyjny. Operator kinowy nie miał łatwego życia. Aparatura 

nagrzewała pomieszczenie do temperatury wręcz afrykańskiej. Poza tym 

wystarczyła chwila nieuwagi by po zatrzymaniu się taśmy żar żarówki spalił 

ją. Trzeba było wówczas szybko reagować by widzowie nie tupali ze 

zniecierpliwienia. A tak bywało.  

O historii kina LOT opowiada kierownik obiektu pani Anna Martynowska-

Pietrzyk.  

Pani Anna pokazując nam salę dla widzów z żalem poinformowała, że 

obecnie ilość miejsc jest znacznie mniejsza niż w chwili otwarcia kina w 1936 

roku. Także nie działa już cukiernia mieszcząca się na pierwszym piętrze. 

Niektórzy z uczestników spaceru pamiętali jeszcze smak ciastek jakie można 

było nabyć w bufecie.  
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Dowiedzieliśmy się jak dzisiaj wyświetla się filmy. To już nie ta bajka. 

Oczywiście jakość dzisiejszych produkcji to nie to co początkowe ruchome 

obrazy. Mogliśmy także zapoznać się z prowadzonymi w poprzednich latach 

książkami dokumentującymi przepływ filmów w obiekcie.  

Cieszymy się z umożliwienia nam zwiedzenia kina i przypomnienia sobie 

naszych tu wizyt w dzieciństwie.  

Dziękuję pani Annie Martynowskiej-Pietrzak za tak miłe przyjęcie i zdradzeni 

tajemnic budynku. Dziękuję dr Ivo Łaborewiczowi za niezwykle ciekawy 

wykład o historii kina w naszym mieście. Dziękuję pani Anicie Sikora-Firszt 

(zastępcy dyrektor MK) za miłe słowa a pani Julicie Zapruckiej (dyrektor MK) 

za udostępnienie nam miejsca na spotkanie. 
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Spacer do kina LOT przywołał nasze wspomnienia z lat kiedy by zobaczyć 

film w kinie trzeba było wykazać się sprytem, bo po pierwsze nie zawsze 

można było dostać bilet na upatrzony seans, po drugie nie zawsze pani 

bileterka chciała nas wpuścić na film gdyż byliśmy za młodzi na dany obraz. 

Ileż trzeba było wówczas wykazać sprytu by wejść do środka. 

Dzisiaj w zasadzie nie ma żadnych problemów by wraz z innymi widzami 

obejrzeć ciekawy seans filmowy. Mając na uwadze zbliżające się pokazy 

przedpremierowe w kinie LOT na pewno się tam pojawimy. 

 

Rok 2026 Rokiem PTTK na Dolnym Śląsku – jubileusz Oddziału 

PTTK „Ziemi Jaworskiej” 

W sobotę 30 maja 2026 roku Oddział PTTK „Ziemi Jaworskiej” obchodził jubileusz 

60-lecia działalności. Jawor to niewielkie miasteczko o ciekawej historii, z wieloma 

cennymi zabytkami. Najbardziej znanym jest oczywiście Kościół Pokoju, jeden z 

trzech wybudowanych ale jeden z dwóch zachowanych do dnia dzisiejszego.  

Uczestnicy spotkania jubileuszowego swoją wizytę w Jaworze rozpoczęli właśnie od 

zwiedzenia tego wyjątkowego zabytku. Obiekt, który z założenia miał zniknąć z 

krajobrazu po kilkudziesięciu latach przetrwał wszystko, oparł się czynnikom 

atmosferycznym, zawieruchom wojennym oraz coraz mniejszej ilości wiernych 

mogących finansować jego remonty. Obecnie wydaje się być zabezpieczony ze 

względu na to, ze został wpisany na Światową Listę UNESCO. Gwarantuje mu to 

środki na konserwację i konieczne remonty. Najważniejszym jednak jest fakt 

przywrócenia do życia parafii ewangelickiej. Dzięki bowiem temu obiekt jest 

doglądany na co dzień, a dzięki udostępnianiu go turystycznie jest celem każdego 

przybywającego do Jawora podróżnika.  

Kościół Pokoju pw. Ducha Świętego zbudowano w latach 1654-1655 używając tylko 

drewna, gliny i słomy. Na tyle pozwoliły ówczesne władze. Był to jeden z warunków 

pokoju westfalskiego kończącego wojnę trzydziestoletnią. Projektantem świątyni 

był wrocławski architekt Albrecht von Sābisch jednak ogrom pracy w budowę tego 

niezwykłego domu bożego włożył jaworski mistrz ciesielski Andreas Gamper. 

Podziwiając barokowe wnętrze możemy spędzić tu cały dzień wpatrując się w 
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umieszczone na balustradach balkonów herby okolicznej szlachty czy ukazane 

sceny biblijne.  

 

Gospodarze by pokazać różnorodność ciekawych obiektów jakie znajdują się w 

Jaworze poprowadzili nas do pomijanego podczas tradycyjnych wycieczek kościoła 

św. Marcina. Jak się okazuje jest to prawdziwa perełka. Parafia św. Marcina 

erygowana w 1201 roku to jedna z najstarszych wspólnot parafialnych na Śląsku. 

Jeśli chodzi o patrona świątyni św. Marcina z Tours to nawet nie wchodząc do 

świątyni zobaczymy jego przedstawienie umieszczone w tympanonie nad portalem 

bocznego wejścia. Pochodzi ono z końca XIV wieku i ukazuje św. Marcina na koniu 

dzielącego swoją szatę na pół by w mroźny dzień ofiarować jej część żebrakowi. Ten 

znany z niezwykłej dobroci legionista rzymski porzucił karierę wojskowego by 

przyjąć chrzest i zostać jednym z pierwszych mnichów a następnie biskupem Tours. 
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Stało się tak po tym jak w nocy po jego uczynku ukazał mu się Jezus ubrany właśnie 

w część jego szaty. 

 

Jawor to również ciekawy Rynek pośrodku którego wzniesiono piękny ratusz z salą 

rajców ozdobioną największymi witrażami w budynku świeckim na Dolnym Śląsku 

wykonanymi w roku 1897 według projektu Juliusa Jursa. Z poprzedniej budowli 

zachowała się 65-metrowej wysokości wieża. Gdy bacznie rozejrzymy się po 

otaczających Rynek kamieniczkach na jednej z nich dostrzeżemy kószkę czyli ul w 

kształcie dzwonu. Jej historia jest związana z cukiernikiem Hermannem 

Lauterbachem, który wypiekał ciasto piernikowe w kształcie kószki. Czy wypiek ten 

był smaczny? Myślę, że dowodem na to jest fakt przyznania mu w 1879 roku na 

Krajowych Targach Cukierniczych w Legnicy złotego medalu.  

Ufam, że ten krótki opis atrakcji Jawora jest wystarczająco zachęcający do 

odwiedzenia tego miasta. My jednak dotarliśmy tutaj by wziąć udział w obchodach 



24 

 

60-lecia działalności Oddziału PTTK „Ziemi Jaworskiej”. Bardzo ważnym elementem 

obchodów jubileuszu było otwarcie na zamku wystawy poświęconej historii PTTK w 

Jaworze. Goście poznali nie tylko jak tworzono turystykę na Ziemi Jaworskiej ale jak 

zaczynały się poszczególne imprezy: rajdy, wycieczki, spotkania. Na początku nie 

było tak łatwo. Brakowało infrastruktury turystycznej, prawie nie było wytyczonych 

szlaków turystycznych. Z czasem jednak wszystko się zmieniało. Kolejne zarządy 

Oddziału PTTK promując turystykę przekonywały władze samorządowe, że warto 

inwestować w ten rodzaj wypoczynku.  

Wyróżnieni medalem „Za Zasługi dla Turystyki” prezes Oddziału PTTK „Ziemi 

jaworskiej” Leszek Drabczyk oraz kustosz Muzeum Regionalnego w Jaworze 

Mirosław Szkiłądź.  

Na wystawie można było zobaczyć zdjęcia z poszczególnych imprez. Pokazano wiele 

ksiąg pamiątkowych, a przede wszystkim przybliżono życiorysy swoich najlepszych 

działaczy. Trzeba wiedzieć, że działacze turystyczni z PTTK swoją pracę wykonują 
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społecznie nie biorąc za nią wynagrodzenia. Takie podejście dzisiaj jest coraz 

rzadsze co niestety przekłada się na coraz mniejszą ilość imprez. PTTK to chyba już 

jedno z nielicznych stowarzyszeń w których działa się na zasadach wolontariatu. 

Główne obchody jubileuszu odbyły się w Muzeum Regionalnym w Jaworze. Przybyli 

na nie przedstawiciele wielu oddziałów PTTK z terenu Dolnego Śląska. Spotkanie 

zaszczyciły także władze Jawora. Przybył burmistrz Jawora pan Emilian Bera oraz 

starosta jaworski pan Michał Bander.  

 

Pierwsza część uroczystości przyniosła wiele wzruszeń. Wręczono odznaczenia i 

dyplomy dla wyróżniających się działaczy. Podziękowano instytucjom i firmom 

wspierającym działalność wręczając ich przedstawicielom „Medal za Pomoc i 

Współpracę” przyznawany przez Zarząd Główny PTTK. Dwóm najbardziej 

wyróżniającym się w działalności osobom minister sportu i turystyki przyznał 

Medale „Za Zasługi dla Turystki”. Otrzymali je prezes Oddziału PTTK „Ziemi 
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Jaworskiej” kolega Leszek Drabczyk oraz kustosz Muzeum Regionalnego w Jaworze 

pan Mirosław Szkiłądź.  

Na ręce prezesa Drabczyka przekazali stosowne życzenia i prezenty przedstawiciele 

dolnośląskich oddziałów PTTK, władz samorządowych, instytucji i zakładów 

współpracujących na co dzień z jubilatem. 

 

Podsumowaniem spotkania była integracja na przyjęciu gdzie po podzieleniu 

wspaniałego tortu wszyscy obecni mogli spokojnie porozmawiać, powymienia się 

doświadczeniami i pomysłami na przyszłość. W trakcie biesiady turystycznej 

gościom czas umilali członkowie zespołu SETA, Jurek Filar oraz młodzi aktorzy z 

Grupy Teatralnej Wernisaż. 

Kończąc relację z tego pięknego jubileuszu powiem, że dobrze się stało, iż wypadł 

on akurat w ogłoszonym przez Sejmik Województwa Dolnośląskiego Roku PTTK na 
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Dolnym Śląsku. Pokazało to siłę Polskiego Towarzystwa Turystyczno-

Krajoznawczego a przede wszystkim pokazało, że warto podejmować inicjatywy 

skierowane zarówno do młodzieży jak i osób starszych tak by młodzi czerpali od 

starszych to co najlepsze, by brali z nich przykład.  

Sześćdziesięcioletnia działalność Oddziału PTTK „Ziemi Jaworskiej” jest tak obfita w 

różnego rodzaju przedsięwzięcia i tak widoczna wśród mieszkańców, że dzisiaj 

chyba nikt nie wyobraża sobie by w Jaworze nie działał Oddział PTTK. A ponieważ 

oddział PTTK „Ziemi Jaworskiej” jest niezwykle bogaty jego przyszłość rysuje się w 

różowych kolorach. Dodam tylko, że bogactwo oddziału to jego wspaniali działacze. 

To oni są prawdziwym skarbem tworzącym przez sześć dekad życie turystyczne w 

Jaworze.  

Życzymy zatem Wam wszystkiego najlepszego na kolejne lata działalności, by nigdy 

nie zabrakło wam nowych młodych pasjonatów turystyki i krajoznawstwa. 
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